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inż .  M i c h a ł a  T e r e c h a *  A l o j z e g o  W a l l e k a ,  A n t 0 n i e g o  W o l s k i e g o .

W ład ze  Sokole D zieln icy  W ielkop olsk iej.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
I. OD PRZEW ODNICTW A ZWIĄZKU.

1) Przyjęto  do Związku nowozalożone T ow a
rzystwa, a mianowicie:

w  Dzielnicy Wielkopolskiej Gniazdo Kąkolewo, 
z przydziałem do Okręgu Leszczyńskiego (uchwała 
Przew odnictw a z d. 15.V1 1926 r.)

w  Dzielnicy Mazowieckiej Gniazdo w  Lesznie

powiatu Błońskiego, z przydziałem do Okręgu Gro
dzisk Mazowiecki (Uchwała dnia 22.VI. 1926 r.).

2) W  dniu 20 czerw ca 1926 odbyło się nadzw y
czajne posiedzenie Zarządu Związku w Katowicach, 
na którein uchwalono następujące wnioski:

a) W ysłuchaw szy  sprawozdania Druha P re 
zesa Zamoyskiego, oraz Przew odnic tw a Zwią
zku w  sprawie uczestniczenia w  Zlocie W szech-
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sokolskim w  Pradze, Zarząd Związku, z ca
łym  zrozum ieniem  szkody, jaką w strzym anie się od 
tego uczestnictw a przynieść może Sokolstw u pod 
w zględem  gim nastycznym  i organizacyjnym , za- 
za tw ierdza  uchw ałę P rzew odnictw a z dnia 8 czerw  
ca 1926 o w strzym aniu  się Sokolstw a Polskiego od 
udziału w  Zlocie Praskim .

b) Zarząd Zw iązku w y raża  Druhowi P rezesow i 
Zam oyskiem u szczere podziękowanie za Jego peł
ną pośw ięcenia pracę p rzy  organizow aniu w szech- 
słcw iańskiego Zw iązku Sokolstw a, oraz pełne uzna
nie i zaufanie za starania, poczynione przez Niego 
w  spraw ie Zlotu w  P radze, oraz w yraża  ubolew a
nie, że kroki Jego około w yjazdu do P ragi nie od
niosły należytego skutku;

c) ośw iadczenie P rzew odnictw a Zw iązku z dnia 
1-go czerw ca 1926 r. (Przew odnik  Nr. 11) w  sp ra 
wie w ypadków  m ajow ych Zarząd Zw iązku za 
tw ierdza;

d) upow ażnia się P rzew odnictw a Dzielnic do 
w prow adzenia tam, gdzie zajdzie tego potrzeba, o r
ganizacji ściślejszej na w zór podobnej jak w  Dziel
nicy M ałopolskiej lub K rakow skiej;

e) upoważnia się P rzew odnictw a Dzielnic do 
zezw alania Okręgom  i Gniazdom na utrzym yw anie 
stosunków  z organizacjam i narodow em i, mającemi 
za zadanie obronę ładu i porządku. D ecydow ać o tern 
pow inny stosunki m iejscowe. W  razach w ątpliw ych 
należy się odnosić drogą służbow ą do P rzew o d 
nictw a Dzielnicy;

f) zaleca się usilnie w szystkim  Gniazdom 
w zm ożenie i podniesienie w ytężonej p racy  w  dzie
dzinie w ychow ania fizycznego w  najobszerniejszem  
tego słow a znaczeniu i nie szczędzenia ofiar na w y 
szkolenie i uzyskanie sił technicznych, uzdolnionych 
do objęcia stanow isk naczelników  i nauczycieli gim 
nastyk i;

g) zaleca się w szystkim  Gniazdom urządzenie 
tygodnia propagandy sokolej, celem pozyskania 
jaknajw iększej ilości now ych czynnych członków  
ze sfer narodow ych społeczeństw a polskiego i o w y 
nikach propagandy zaw iadom ić szczegółow em  sp ra 
wozdaniem  Przew odnictw o Związku, celem ogło
szenia w  organie Zw iązku;

h) uchwalono zw ołanie R ady Zw iązkow ej w  koń
cu w rześnia lub w  p ierw szych  dniach października r.b.

i) uchwalono zalecić Dzielnicom w ysłanie na 
zlot do P rag i w iększej ilości spraw ozdaw ców  tech
nicznych.

3) Uchwalono umieścić trzech  kandydatów  ze 
Zw iązku Sokolego Polskiego w  Czechosłow acji na 
koszt Zw iązku na kursie zw iązkow ym .

4) Uchwalono w ysłać do P ragi w  charak terze 
sp raw ozdaw ców  trzech  członków  Przew odnictw a. 
Kierownikiem  grona spraw ozdaw ców  będzie dh Na
czelnik Kłoś, k tórego upoważniono do zredagow ania 
rozkazu dla uczestników . Rozkaz ma być podany do 
wiadom ości uczestników  listownie.

5) Rozpatrzono szczegółow o spraw ę niew łaści
w ego w ystępu  w  dziennikach jednego z prezesów  
O kręgu Dzielnicy W ielkopolskiej i uchwalono od
powiednie w  tej spraw ie wnioski, k tóre zakom uniko
w ano Przew odnictw u Dzielnicy W ielkopolskiej do 
dalszego załatw ienia.

6) Zwolniono od składek dw a Gniazda Dzielni
cy  W ielkopolskiej i jedno Gniazdo Dzielnicy M ało
polskiej.

7) Ustalono i zatw ierdzono strój połow y dla dru
żyn ćw iczących przysposobienia w ojskow ego i upo
ważniono Komisję gospodarczą do sprzedaw ania

tych strojów , oraz ogłoszenia o tem w  Przew odniku 
G im nastycznym .

8) W yrażono zasadniczą zgodę na urządzenie 
w  tym  roku kursu w ychow ania fizycznego i p rzy 
sposobienia w ojskow ego dla instruktorek i naczelni
czek sokolich. O pracow anie szczegółow ego p rogra
mu i kosztorysu polecono W ydziałow i Organizacji 
Sokolic.

9) Udzielono urlopów w akacyjnych dhom Daj- 
kowskiem u i Rauerowi. Zastępstw o powierzono 
dhom Przeździeckiem u i M ianowskiemu.

10) P rzy ję to  do wiadomości na podstaw ie refera
tu sek re tarza  nadesłane: spraw ozdanie sek re tarza  
Okręgu III Grudziądz Dzielnicy Pom orskiej; sp ra 
w ozdanie z posiedzenia P rzew odnictw a Okręgu 
Leszczyńskiego z 26.V. 1926 r., oraz protokół zeb ra
nia R ady Dzielnicowej w  W arszaw ie Dzielnicy M a
zowieckiej.
II. ZAWIADOMIENIE SKARBNIKA ZWIĄZKU.

1. Składki należy w płacać na konto P.K.O. 5589, 
i w ym ieniać dokładnie, za jaki czas i od jakiego 
Gniazda.

W płacone zosta ły ;
Składki zalegle

T rem bow la . . 9 — Mościska . . . 30.—
Zduny . . . 10.10 D olina . . . 45.—
Skoki . . . 19.— Czyszkówko . 15.—
Łuniniec . . . . 10.— Lęgow o . . . 16.—
Tuchola . . . . 10.— O gorzeliny . . 9.—
C zersk . . . 10.— R ytel . . . . 15.—
B rusy . . 15.— Chojnice . . . 20.—
L ęg . . . . 12.— K onarzyny . 8.—
Sępólno . . . 11.— Czyczkowo . 5.—
Lubnia . . . 5.— Przem yśl . . . 50. —
Zaleszczyki . . 39.— K ostucha . . . 10.—
Lw ów II . . 100.—

Składka bieżąca 1926 r.
Chrzanów . 197.— Skoki . . . 7.—
M ościska . . 30.— Gostyń . . . 43.50
Rawicz . . 27.50 R ydzyna . . . 25.—
Paw łow ice . . 10.— W łoszkow ice . 20.—
G ołańcz . . . 15.—

Każdy- Sokół mieć powinęn 

R O C Z N I K

„ S O K Ó Ł  P O L S K I ”
wydany staraniem Naczelnika Związku

DR. CZ. KŁOSIA
Z A W IE R A ,

Dział Kalendarzowy.
Dział inform acyjny o w ładzach państ. ambasadach, 

poselstwach i Konsulatach; geografja ziem polsKich, 
skład  narodow ościow y państw, m iary i wagi. monety, 
fizjologja człow ieha w cyfrach.

Sport wszechświatowy, sport w Polsce, 
Sokolstwo słowiańskie.
Sokolstwo polskie (dział ten zawiera w szystkie 

regulam iny i statuty in extenso, a także i statystykę 
zarówno w ychow ania fiz. jak  i przysp, wojskowego).

Dział literacki zawiera a rtyk u ły  o idei sokolej, 
gimnastyce i przysposobieniu wojskowem, a także do
datek, w formie instrukcji, jak  zakładać G niazda Sokole.

Cena rocznika zł. 3  
z przesyłką pocztową 3 zł. 20 gr.

Zamawiający 2 0  egz. płacą po 2 zł. 5 0  gr. za egz.
i nie ponoszą kosztów przesyłki.

N abywać można w ADMINISTRACJI PRZEWODNIKA.
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D Z I A Ł  L I T E R A C K I
TADEUSZ ŁOPUSZAŃSKI 

Podsekr. St. w Min. W. R. i O. P.

Z A D A N IA  RAD Y  NACZELNEJ WYCHO  
W ANIA FIZYCZNEGO I PRZYSPOSOBIENIA  

WOJSKOWEGO.

Z a u p rz e jm e m  z ez w o len ie m  A utora ,  
u m ie sz c z a m y  p o n iż szy  re fe ra t ,  w y g ło s z o n y  
na  u ro c z y s te m  p os iedzen iu  N acze lne j  R a d y  
W y c h .  Fiz. i P r z y s p .  W ojsk .,  w  celu  z a z n a 
jom ien ia  się z nim sz e rs z y c h  w a r s t w  sokolich. 
W  sz czeg ó ln o śc i  z a le c a m y  b l iższe  z a p o z n a 
nie się z t r e ś c ią  re fe ra tu  ty m  w s z y s tk im  
d ru h o m , k tó r z y  z a s ia d a ją  w K o m ite tach  w y 
c h o w a n ia  f izycznego  i p rz y sp o so b ie n ia  w o j 
sk o w eg o .  *).

Rząd polski postanowił powołać do życia wiel
ką, obejmującą kraj cały, organizację, poświęconą 
wychowaniu fizycznemu i przysposobieniu wojsko
wemu. Fakt ten został w yw ołany  nietylko odczu
ciem przez władze państwowe wielkiej doniosłości 
tej dziedziny życia wogóle, ale zarazem  i świado
mością złego stanu fizycznego naszego społeczeń
stwa. Stan ten jest istotnie fatalny, a zwłaszcza, gdy 
idzie o ludność miast wogóle, a w ars tw ę  inteligencji 
w szczególności. W idzą to wyraźnie  władze szkol
ne na młodem pokoleniu, powierzonem ich pieczy. 
Stwierdzają to stale władze wojskowe przy  pobo
rze i szkoleniu rekruta. Smutne to zjawisko, noszące  
w szelkie cechy degeneracji rasy, w ystępuję  tak ja
skrawo, że stwierdzić je może każdy, kto zada sobie 
trud uważnego obserwowania przechodniów na uli
cy  wielkiego miasta.

Pow ody  tego stanu są różnorodne. Zjawisko to 
nie jest odosobnione. Form y nowożytnego życia 
zwłaszcza w  większych miastach i ośrodkach prze
m ysłow ych — w yw oła ły  je i w  innych krajach, 
choć przeważnie nie występuje ono tak jaskrawo. 
U nas do przyczyn ogólnoświatowych przyłączyły  
się inne: nasze położenie polityczne i gospodarcze 
przed, wojną, nasze przeżycia wojenne i stosunki go
spodarcze powojenne. Prócz  nich działa u nas jed
nak niewątpliwie jeszcze jedna w ażna przyczyna: 
zastarzałe odwyknięcie naszej ludności miejskiej od 
ruchu i wysiłku fizycznego i nader mały jej udział 
w  ogólnoświatowym prądzie ostatniego stulecia, 
dążącym  do zrów noważenia ćwiczeniami cielesnemi 
zgubnych dla zdrowia w pływ ów  nowoczesnego 
życia.

Ostatecznie czasy przedwojenne, a zwłaszcza 
okres istnienia odrodzonego P aństw a Polskiego, 
przyniosły w yraźny  postęp zarówno w dziedzinie 
wychow ania  fizycznego naszej młodzieży, jak 
w  dziedzinie rozwoju różnych gałęzi sportu. Nie 
powinniśmy jednak łudzić się co do jego rozmiarów 
i znaczenia. Osiągnięte w yniki zaspakaja zaledwie 
małą cząstkę naszych istotnych potrzeb, a postęp 
nasz na tem polu nie do trzym uje  zupełnie kroku  
postępowi wielkich państw zachodnich.

*) Min. O ś w ia /y  w y d a ł o  w  osobne j  b r o s z u r z e  w s z y s tk i e  
r e f e r a ty  w y g ło sz o n e  na  R a d z ie  N acze lne j  W y c h .  Fiz. i P r z y 
sp o s o b ie n ia '  W o js k o w e g o ,  k tó rą  n a b y ć  m o żn a  b e zp o ś re d n io  
z M in is te r s tw a ,  lub t eż  z a  n a sz e m  p o ś re d n ic tw e m .  Oena^2 zł. 
i k o s z t a  p rz e sy łk i .  Adm inistracja.

Ścisła wzajemna zależność różnych objawów 
życia jednostki, czy społeczeństwa, nigdzie może 
nie występuje tak wyraźnie, jak we wpływie złego 
stanu i nienormalnego życia fizycznego na inne dzie
dziny życia. Zły stan zdrowia naszej młodzieży 
w związku z niewystarczającem  wychowaniem  fi- 
zycznem i niezdrowem życiem w  mieście jest nie
wątpliwie jedną z ważnych przyczyn naszych nie
powodzeń w  dziedzinie wychow ania  moralnego i in
telektualnego. Te same braki u dojrzałego społe
czeństwa odbijają się ujemnie na wszystkich dzie
dzinach jego życia: na jakości i wydajności jego p ra
cy, na jego poziomie moralnym, na jego życiu ro- 
dzinnem, społecznern i politycznem. To też walka 
z brukami w dziedzinie wychowania fizycznego m ło
dzieży , z  nienormalnem życiem  tizycznem  społeczeń
stwa  — zw łaszcza ludności miast — jest wielkim po
stulatem odrodzenia narodowego, jedną z najwa
żniejszych prac u podstaw naszej młodej państw o
wości.

A zatem celem nowej organizacji jest p rzyczy
nić się w  jak największej mierze do należytego po
stawienia i zorganizowania wychow ania fizyczne
go — a zarazem przysposobienia wojskowego — 
naszej młodzieży, oraz do wdrożenia dorosłego 
społeczeństwa do uprawiania ćwiczeń cielesnych, 
sportów, do zdrowego fizycznego życia. W  dążeniu 
do tego celu dwie sp raw y  winny stać się główną 
troską naszej organizacji- Jedną z nich jest zjedno
czenie w szystk ich  dążeń w tej dziedzinie i zdobycie  
potrzebnych środków, drugą — nadanie całej dzia 
łalności właściwego kierunku.

Zarówno Rada Naczelna, jak przedewszystkiem 
powołane do bezpośredniego praktycznego działa
nia wojewódzkie, powiatowe i miejskie komitety 
wychowania fizycznego i przysposobienia wojsko
wego, jednoczą w sobie przedstawicieli władz pań
stwowych, samorządowych, organizacyj społecz
nych. Dzięki temu swemu składowi mogą one i po
winny sprawą w. f. i p. w. zainteresować w szystk ie  
te czynniki, ożyw ić ich działalność w tej dziedzinie, 
pobudzić je do ofiarności na te cele. To jest podsta
w ow e zadanie komitetów. Pow inny one dalej s ta 
rać się, by zasiadali w  nich przedstawiciele w szy s t
kich poważnych organizacyj, poświęconych spra
wom w. f. lub p. w., aby dzięki temu, oraz dzięki 
prawdziwie życzliwemu stosunkowi do nich komi
tetów, organizacje te uw ażały  komitety za instytu
cje swoje, za pomoc i oparcie dla siebie, by zawsze 
chętne były i gotowe z komitetami współdziałać. 
Jednem z  najw ażniejszych zadań każdego komitetu  
bedzie skupić do wspólnej pracy instytucje samo
rządowe, społeczne, opracować z  niemi plan działa
nia w zakresie całokształtu spraw wychowania fi
zycznego i przysposobienia wojskowego na powie
rzonym  kom itetowi obszarze, u łożyć podział pracy  
m iedzy poszczególne instytucje, czuwać nad prze
prowadzeniem ułożonego planu.

Każdy komitet będzie, oczywiście, sam w ybie
rał metody swego działania w  dostosowaniu do po
trzeb i warunków  miejscowych. Może więc podej
mować sam bezpośrednio akcję w  dziedzinie w y 
chowania fizycznego i przysposobienia wojskowego 
i uzyskiwać nad nią od Państw a, samorządów, spo-



teczeństwa środki w  postaci terenów, świadczeń 
w naturze, pieniędzy. Może — nie podejmując p ra
cy bezpośredniej — spowodować powstanie nowe
go zrzeszenia, które przy jego pomocy daną pracę 
podejmie. Może pobudzać do wzmożonej działalno
ści organizacje już istniejące, wspierać je radą, 
współpracą, udzielać im pomocy materjalnej z w ła 
snych funduszów lub popierać ich starania o środki. 
W  każdym razie komitet nie będzie dążył do w y p a r 
cia sobą organizacyj już istniejących, do uczynienia 
ich zbędnemi, do osłabienia ich, zmniejszenia ich 
powagi i znaczenia, do tworzenia im organizacyj 
konkurencyjnych. Komitet będzie tvlko w tedy  po
dejmował akcję bezpośrednią lub powoływał nową 
organizację do jej podjęcia, jeśli będzie chodziło
0 dziedzinę działalności, leżącą odłogiem. Istniejące 
czynne i pożyteczne organizacje winny doznawać  
od komitetu poparcia. Ich rozkw it winien być jednym  
z ważnych czynników  pracy dobrze działającego 
komitetu.

Przechodząc do zagadnienia kierunku , jaki na
sza organizacja winna nadać sprawie wychowania 
fizycznego, przypomnę, że w  tej dziedzinie istnieją 
dw a kierunki, dw a prądy. Jeden dąży  do osiągania 
w ybitnych w yczynów  sportow ych, do przygotow a
nia jednostek i drużyn, k tóreby  zdolne by ły  do 
współzawodnictwa na terenie międzynarodowym. 
Drugi dąży  do rozpowszechnienia ćwiczeń cielesnych 
wśród najszerszych  mas ludności i do osiągania —  
n ienadzwyczajnych w yczynów  wyją tkow ych jedno
stek, lecz — dobrego przeciętnego poziomu zdro
wia i tę ży zn y  fizycznej ogółu. Kierunek p ierw 
szy — to kierunek sportow y  w  ciaśniejszem 
znaczeniu tego w y razu ;  kierunek drugi — to 
kierunek w ychow aw czy. W  zasadzie te dwa kierun
ki nie są sprzeczne ze sobą- Nie są sprzeczne i w  ży 
ciu tam, gdzie ćwiczenia cielesne są bardzo rozpo
wszechnione w masach społeczeństwa. Każda je
dnostka znajduje w tedy pobudkę do ćwiczeń w  po- 
wszechnem czynnem zainteresowaniu sportem, 
z ćwiczących mas łatwo dobierają się jednostki 
zdolne do w ybitnych w yczynów , zainteresowanie 
ogółu dostarcza całemu sportowi obfitych środków 
materjalnych. Gorzej jest w  takiem społeczeństwie, 
jak nasze, gdzie ilość uprawiających sport jest zni
koma. W  tych warunkach tw orzy  się przepaść mię
dzy niesprawnym fizycznie ogółem, a garstką spor
towców. Sportowi trudno doprowadzić do istotnie 
wysokich w yczynów , gdyż w  niećwiczących w ca 
le masach nie znajduje dostatecznie szerokiej pod
s taw y  rekrutacyjnej. Zwyczajna jednostka nie znaj
duje podniety do ćwiczeń w  czynnem zainteresowa
niu ogółu sportem, a wybitne w yczyny  sportow 
ców, o sprostaniu którym nie może m arzyć, nieraz 
odstręczają ją raczej od oddawania się sportowi. 
Społeczeństwo dzieli się na dw a obozy: garstkę
ćwiczących — często nadmiernie -— sportowców
1 m asy niećwiczące wcale, będące — co najwyżej — 
widzami na zawodach sportowych. W ynikiem musi 
być niedostateczność środków na cele tego pierw 
szego, wysokiego sportu, a prawie zupełny ich brak 
na rozszerzenie ćwiczeń cielesnych na szerokie 
rzesze młodzieży i dorosłych.

W  tych warunkach droga, jaką winna pójść no
wa organizacja, jest jasna. Zadaniem jej musi być 
uzdrowienie stosunków przez zaprowadzenie równo
wagi m iedzy pow yższem i dwom a kierunkami. 
W obec zrzeszeń, uprawiających głównie pierwszy 
rodzaj sportu, zajmie ona stanowisko życzliwe 
i w  miarę możności popierać będzie ich dążenia do
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zapewnienia sportowi polskiemu poważnego miejsca 
we współzawodnictwie światow em ; znaczenie, ja
kie zdobyły sobie owe międzynarodowe zawody 
sportowe, wym aga tego w interesie Państw a. Ale 
g łówny nacisk musi położyć nasza organizacja na 
drugi z omawianych kierunków, dążący nie do w y 
bitnych w yczynów  jednostek, lecz do ich harmonij
nego wszechstronnego rozwoju, oraz do dobrego, 
przeciętnego poziomu zdrowia i tężyzny fizycznej 
ogółu.

Najusilniejszem naszem  dążeniem musi być dą
żenie do zapewnienia całej naszej m łodzieży dobre
go wychowania fizycznego, do stworzenia takich  
materialnych warunków, któreby pozwoliły jej upra
wiać w w ystarcza jącym  w ym iarze zdrow y ruch fi
zy c zn y  — przedew szystk iem  na wolnem powietrzu, 
do takiego wdrożenia jej do ćwiczeń cielesnych, aby 
pozostały one jej potrzebą na długo poza okres m ło
dości. Dążeniem naszem  równie usilnem musi być  
zachęcenie i wdrożenie do różnorodnych ćwiczeń  
cielesnych także najw iększej części dorosłych i p rzy 
czynienie się do stworzenia warunków do ich upra
wiania, które dotąd u nas prawie nie istnieją. 
Tylko idąc tą drogą, spełnimy nasze zadanie w  dzie
dzinie wychowania fizycznego społeczeństwa.

A spełniając, je, oddamy tern samem najlepszą 
przysługę polskiemu sportowi, k tóry  tylko w ten 
sposób uzyskać może szeroką podstawę rekruta
cyjną i pomyślne materjalne warunki rozwoju. O kre
śliłem kierunek, w  którym  powinna pójść praca na
szej organizacji. Nie mogę rozwijać tu szczegółowo 
pragram u jej działalności. Na zakończenie w ym ie
nię tylko pokrótce kilka spraw, które powinny być 
troską .wszystkich komitetów wojewódzkich, powia
towych i miejskich. Następni referenci omówią je 
bardziej wyczerpująco.

Na pierwszem miejscu stawiam spraw ę boisk 
do ćwiczeń cielesnych. P raw ie  w  całej Polsce przed
staw ia się ona rozpaczliwie. Z reguły po miastach 
albo niema boisk, albo są tak nieliczne, że zaledwie 
wystarczają  na potrzeby niewielkiej l ic z b a  sportow 
ców- O tern, aby mogły zaspokoić potrzeby licznych 
zastępów młodzieży szkół publicznych, średnich, 
zawodowych, wyższych, oraz młodzieży pozaszkol
nej, niema w prost mowy. Bez zaspokojenia tej pa
lącej potrzeby niema pomyślnego załatwienia sp ra
w y  w ychow ania  fizycznego. Tę praw dę powinny 
sobie w  całej pełni uświadomić wszystkie komitety 
i zwrócić całą swą usilność ku uzyskiwaniu i u rzą
dzaniu boisk, ku stwarzaniu parków sportowych. 
Zadanie bardzo niełatwe wobec braku odczucia tej 
potrzeby przez ogół i wobec tego, że nawet ci, k tó
rzy uznają potrząbę, najczęściej nie zdają sobie sp ra
w y  z jej rozmiarów i sądzą, że niewielki kawałek 
ziemi zaspokoi potrzeby sporego miasta, podczas 
gdy w  rzeczywistości potrzeba obszarów pokaź
nych. Złożony przez Rząd w  Sejmie projekt ustaw y 
o wychowaniu fizycznem i przysposobieniu wojsko- 
wem zawiera  postanowienia o obowiązku dostar
czania boisk przez samorządy. Uchwalenie tych po
stanowień ułatwi zadanie komitetów, zanim ono je
dnak nastąpi, powinny komitety rozwinąć jak naju
silniejszą akcję uświadamiającą, oraz starania o do
browolne dostarczenie terenów boiska przez samo
rządy  miejskie. Akcja taka utoruje drogę przejściu 
ustaw y w  Sejmie, ułatwi i przyśpieszy jej w yko
nanie.

Drugim postulatem, z którym  pragnę zwrócić 
się do komitetów, jest sp raw a zajęcia się rozwojem  
sportu wodnego: pływania, wiosłowania, żeglarstwa.
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Jest to jeden z najpiękniejszych i najzdrowszych 
sportów. Ma on tę dobrą stronę, że uprawiających 
go w yprow adza  z miasta, daje im ruch w powietrzu, 
wolnem od kurzu, pozwala na swobodne w ystaw ia
nie ciała na działanie powietrza, wody, słońca, zbliża 
do natury. Dla nas ma ten sport, to szczególne zna
czenie, że, budząc w  młodzieży zamiłowanie do ży 
cia na wodzie, może część jej pociągnąć ku sprawom 
morza, tak ważnym dla przyszłości Polski. Rozw ią
zując problem w ychow ania  fizycznego szerokich 
mas przy pomocy ćwiczeń, zabaw i sportów boisko
wych, winniśmy pamiętać, że nie mogą one pozostać 
jedynym środkiem. Do wyznaczenia im tak wielkiej 
roli zmuszają nas warunki współczesnego życia sku
piające w  miastach wielkie masy ludności i oddala
jące je w  ten sposób od natury, utrudniające im na
wiązywanie z nią łączności. W  tych warunkach po
trzebie ćwiczeń celesnych dla tych mas zdołamy 
sprostać tylko przy  przeważnej pomocy ćwiczeń na 
boiskach,

Nie należy jednak zapominać, że właściwem  
i najpożyieczniejszem  źródłem  zdrowia i ,tę ży zn y  
fizycznej i moralnej jest w spółżycie człowieka  
z przyrodą  i to z przyrodą jak najpierwotniejszą. To 
też zadaniem wszystkich komitetów winno być kie
rowanie silnego prądu ludności miejskiej — przede- 
wszystkiem młodzieży — z miast ku naturze. Dą
żeniem musi być wyrobienie w  młodzieży naszej 
nałogu do przebyw ania wśród natury, zamiłowania 
do wycieczek i długich pieszych w ypraw  przez pola, 
lasy, góry, ku jeziorom, ku morzu lub wodnych — 
łodziami wzdłuż biegu naszych rzek. Zadaniem ko
mitetów będzie — przez współdziałanie z władzami 
państwowemi, samorządowetni i instytucjami spo- 
łecznemi — s tw orzyć  materjalne podstaw y do ta 
kiego współżycia naszej młodzieży z naturą pod po
stacią schronisk, domów wycieczkowych, domów 
na kolonje wakacyjne, stałe obozy wakacyjne itp. 
Staraniem naszej organizacji, której w  tej pracy w ła 
dze szkolne pójdą w miarę sił na rękę, a nie wątpię, 
że i sam orządy miejskie w  dobrze pojętej trosce 
c zdrowie dzia tw y szkolnej z w ars tw  najbiedniej
szych — winna powstać w całym  kraju sieć takich 
punktów oparcia dla współżycia m łodzieży z  przy-

B. Ż A R N O W IE C K I >2)

ROK 1975.
POWIEŚĆ Z CZASÓW PRZYSZŁE) WOJNY.

( c i ą g  d a l s z y ) .

Nie zdążyli wejść na plac Wolności, gdy zawie
szone na słupach lub przy  bramach dzwonki rów 
nocześnie wydzwoniły głucho, przyciszenie mocny 
sygnał alarmowy. Nieliczni przechodnie pomknęli 
do schronów. Oficerowie przyspieszyli kroku. Na 
najbliższym rogu policjant w  szczelnej kapicy-mas- 
ce ze zbiornikiem tlenu na plecach, widząc dwie 
ciemne postacie, zbliżył się szybko, aby zagadnąć
0 powód przechadzki po sygnale, lecz poznawszy 
mundury oficerskie, zasalutował ręką w  milczeniu
1 odszedł na środek jezdni.

W  tym momencie kapitan usłyszał w  dowiewie 
wiatru daleki, nieokreślony, głuchy poszum, jakby 
tysięcy skrzydeł potwornych ptaków, uderzających 
miarowo powietrze, a ciągnących na żer, jakby 
jęk i płacz w iatrów  za wysokim lasem, niedociera- 
jących do jego wnętrza. Szum wzm agał się stopnio
wo i bystro, zwiększał się i rósł. W ydaw ało  się, że

todą, rozrzuconych w śród  gór i lasów nad jeziorami, 
rzekami lub morzem.

Do tego wezwania, skierowanego do naszej no
wej organizacji, aby za jedną z naszych najwcze
śniejszych trosk, uznała troskę o zbliżenie naszej 
młodzieży do natury, nawiążę jeszcze jedną — już 
ostatnią — uwagę. Dw a lata temu odbyła się w  W a 
szyngtonie wielka konferencja, zwołana przez p re
zydenta Stanów Zjednoczonych, Coolidge‘a, a po
święcona wyłącznie sprawie rozryw ek na wolnem 
powietrzu. Konferencję otworzył sam prezydent, co 
daje nam miarę znaczenia, jakie do tej sp raw y p rzy 
wiązuje Ameryka. Teodor Roosevelt, k tóry  przem a
wiał bezpośrednio po prezydencie, przypomniał nie
zbyt dawne czasy, gdy tylko wschodnie wybrzeże 
Ameryki Północnej było zamieszkałe i gdy rok po 
roku praojcowie dzisiejszych obywateli Stanów 
parli coraz dalej ku zachodowi przez dziewicze lasy, 
bezbrzeżne stepy, dzikie góry, walcząc nieustannie 
z naturą, zwierzem, pierwotnymi mieszkańcami. Oni 
zbudowali dzisiejsze Stany, a budując je w  tych w a 
runkach, zbudowali zarazem  narodow y charakter, 
bo przekazali dzisiejszym amerykanom swe zaufanie 
we własne siły, w  sw ą prostotę, hart i przedsiębior
czość: — fundamenty wielkości narodu. Stwierdzi
w szy  to, stwierdza zarazem  Roosevelt, że pierwot
na przyroda coraz więcej ginie, w ypierana  rozro
stem ludności miast i przemysłu, i nawołuje do 
ochrony przyrody, aby dla dalszych pokoleń zacho
w ać  choć w  części to, co było dla dotychczasowych 
źródłem zdrowia i siły. Szczegółowemu omówieniu 
tego zagadnienia była poświęcona cała, trzy  dni 
trwająca, konferencja.

Ta troska ożywia S tany  Zjednoczone, mające 
jeszcze dziś olbrzymie przestrzenie słabo zaludnione, 
niesłychane bogactwo obszarów pierwotnej p rzyro
dy i daleko posuniętą jej ochronę, w yrażającą  się 
dzisiaj w  stu prawie parkach narodowych. O zanik 
czystej natury, źródła siły narodowego charakteru, 
lęka się naród, s łynący z energji, inicjatywy, za ra 
dności! O ile więcej musimy się lękać my w  na
szym  kraju, w  znacznej części przeludnionym, 
w którym barbarzyńsko niszczy się resztki pięknej 
przyrody, a którego ludności najbardziej b rak  tych

w dalekich okręgach niebios obudził się ze snu w ie
trzyk, a za nim ruszył w  pogoń z otchlisk i z ciem
nych przepaści, w y rw a n y  ze złowieszczego snu, po
tężny wicher i pędzony trw oga przerażeń, ze szczę
kiem i zgrzytem  szedł, biegł, pędził i narastał w  dą
żeniu ku odległym celom, nłezwalczony, ponury 
i straszny. W ydaw ało  się, że z dalekich roztoczy 
morskich zerw ała  się przerażająca fala potopu i to
czyła z szumem góry spiętrzonych wód i grzecho
tem potępieńczym poprzez szerokie szlaki zacisz
nych, sennych równi, niosąc ze sobą szał zniszcze
nia i zapowiedź nielitościwego boju.

— Napad lotniczy! — krzyknął Dersław do po
rucznika. — Maska!

W praw ne ucho lotnika rozpoznało i odróżniło 
w  tym dalekim, złowrogim pogwarze, nadciągają
cym  z czarnych otchłani nocy, wstających zza nie
widocznego horyzontu, szum i przyciszony łoskot 
dziesiątków, setek, a może tysięcy samolotów, pru
jących z nieopisaną szybkością przestw ór po
wietrzny.

Porucznik Niezwola zorjentował się jednocze
śnie z kapitanem; szybkim ruchem otworzył maskę 
i trzym ał ją w  pogotowiu do wciśnięcia na głowę.

Obaj oficerowie stanęli na środku ulicy i wpa-
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właśnie cech i cnót męskich, p łynących ze w spółży
cia z przyrodą. Dlatego, jako ostatni postulat dla 
naszej organizacji, stawiam troskę o ochronę p rzy 
rody. W szystkie ogniwa naszej organizacji winny 
podjąć pracę nad uświadomieniem opinji publicznej, 
oraz przekonaniem czynników miarodajnych o po
trzebie ochrony przyrody, zachowania jej bardziej 
pierwotnych fragmentów, ochronienia pejzażu przed 
zeszpeceniem, szanowania piękna naszych lasów, 
gór, rzek, jezior. Ochraniając pierwotną przyrodę, 
strzegąc piękna naszego krajobrazu, zachowujemy 
dla naszego pokolenia i pokoleń następnych najwięk
sze z dobrodziejstw: miłość i współżycie z p rzyro
dą. A uczyniw szy umiłowanie p rzyrody i nawyk 
obcowania z nią własnością ogółu, dam y społeczeń
stwu nietylko źródło zdrowia fizycznego i moralne
go, ale przyw rócim y naszemu życiu trochę piękna, 
które obecnie coraz bardziej od nas ucieka.

DW A PROBLEMY.
W  ostatnich czasach na łamach „Przew odnika11 

poddano dyskusji kilka kwestyj, wnikających głębo
ko w  naszą organizację sokolą; pobudziły one sze
reg druhów do zabrania głosu. Chodzi o dwie tezy 
wielkiej wagi: usunąć prezesów, względnie ograni
czyć ich w ładzę na rzecz naczelników i znieść 
Dzielnice.

Zacznę od tego ostatniego problemu.
Uw ażam  go za nieracjonalny, a co najmniej 

przedwczesny. Niewątpliwie, że czterostopniowy 
ustrój Sokolstwa (od Gniazda przez Okręg i Dziel
nice do Związku) jest może w  zasadzie za ciężkim 
aparatem —- ale uproszczenie go w  tej chwili było
by  niemożebne. Przedew szystk iem  jest 011 bowiem 
równoległy z ustrojem gminy, powiatu, wojewódz
tw a  i centrum władz państw owych — i możnaby 
chyba mówić o przystosowaniu Dzielnicy do granic 
województwa. I tutaj jednak inaczej należy trak to
w ać ze względu na stopień nasilenia kultury i ilości 
mieszkańców etc., a dalej na Okręgi (podobnie jak 
województwa) kresowe np. wschodnie i Okręgi 
centralne lub zachodnie.

tryw ali się w  ciemne niebo, pragnąc rozpoznać 
wzrokiem znamiona nadciągającej burzy.

— Wojna, szepnął Dersław.
— Bez wypowiedzenia! Rozpoczynają naja

zdem lotniczym.
— Lecą, aby odrobić stare grzechy traktatu 

wersalskiego. Drą jeszcze raz świstek papieru, na 
k tórym podpisali s łow a nrzysięgi!

— Chcą nas przerazić!
— To im się nie uda. Nie wiem, ilu z nich dzi

siaj stąd w róc i?
— Ależ masa. Idą z tłumikami, a hałas wielki.
— Najmniej kilkaset.
—- Napewno.
Gdzieś w  oddali buchnął snop płomienny i po 

kilkudziesięciu sekundach do uszu w idzów doszedł 
głuchy, przytłumiony huk, jakby zjedzony przez 
wilgoć nocy i mrowie murów.

— Nie wiedzą, gdzie Poznań. Nie mogą znaleźć 
miasta w  ciemności, zapalił się Nip^vola.

— Tak, ta bomba upadła gdzieś daleko, huk 
wybuchu szedł conajmniej ze 30 — 40 sekund, to 
jest 10 — 14 kilometrów od nas.

— Idą bokiem. Mogą minąć.

Zniesienie Dzielnic stałoby się możliwem dopie
ro przy  doskonałej organizacji całości i wybornem 
funkcjonowaniu centrum Związku, a przecież do te
go ideału, a mówię tu bez jakiejkolwiek chęci ujmo
wania komuś zasług i pracy  — bardzo a bardzo nam 
jeszcze daleko. W szak  jeszcze b. Kongresówka sa
ma nie nasyciła się i nie przejęła w  sposób dosta
teczny Sokolstwem. Sieć Gniazd i Okręgów jest w ą 
tła i jeszcze dość luźna, a W a rsz a w a  potrzebuje ca
łych lat pracy, aby Związek tam stanął mocno na 
nogach we własnym  gmachu, oparty  o całe zastę
py żarliwych apostołów idei i jej w ykonaw ców . — 
Myśmy dotąd nie zdobyli jeszcze stolicy państwa 
dla Sokolstwa, aczkolwiek zdobyć ją powinniśmy 
i musimy.

Jasną jest tedy rzeczą, że wiele agend i atrybu- 
cyj, któreby mogły przejść na Związek, przeszło na 
Dzielnice, względnie w  nich pozostały i zarządy 
tych Dzielnic podejmować muszą ca ły  szereg pośre- 
dniczych prac, którychby Związek dla braku ludzi, 
funduszów, urządzeń technicznych podjąć się nie 
mógł. I tak jeszcze trw ać  będzie musiało dość długo.

A teraz wreszcie, czy  pozostanie, istnienie 
i utrzymanie w  Sokolstwie Dzielnic jest rzeczą tak 
złą, szkodliwą, lub nielogiczną? Nie sądzę. Dzielni
ce odpowiadają mniej więcej dawnemu historyczne
mu podziałowi kraju na Wiclkopolskę, Pomorze, 
Mazowsze, Małopolskę, Śląsk itd.

Wiem. że z chwilą odbudowy państwa polskie
go — zjednoczenie i zespolenie się jak najściślej
sze całego poćwiartowanego organizmu było na
szym najżarliwszym, najserdeczniejszym postula
tem. Unifikacja stała się kwestją  sentymentu — ale 
czy napraw dę rozum u? — Teraz  wielu społeczni
ków i patrjotów zaczyna w  to wątpić. Czy da się 
zespolić naraz t rzy  organizmy, żyjące przez stule
cia innem życiem, ustaw odaw stw em , pojęciami? 
Czy nie lepicjby było, żeby się te dziedziny były  z łą
czyły  ze sobą w  sposób np. kantonalny, jak 
w  Szwajcarji, a dopiero potem zwolna stapiały się 
w  jedną całość. Oszczędziłoby to było całości w ie
lu nieporozumień, rozgoryczeń i zawodów. Dziś 
już w  tej kwestji ze stanowiska państwowego dy-

-  Z łatwością. Bardzo ciemno. Z góry  nie w i
dać żadnych świateł,

Istotnie, głuchy, potworny wicher, czyniony 
setkami, czy tysiącami śmigieł, tłukących ciężko po
wietrze, szedł bokiem, odalając się. Pogląd ofice
rów, że nieprzyjaciel może minąć miasto w  ciemno
ściach, był słuszny.

Jednocześnie wzmógł się wietrzyk, szarpiąc 
cienką w ars tew kę  chmurną, rozwieszoną nad 
szczytami kamienic.

Oczy widzów, zapatrzonych w  górę, uderzył 
raptownie ostry, silny blask. Mimowoli je zmrużyli. 
B łyskawica rozdarła  ciemne niebo. W  niedalekiej 
odległości od nich wzleciała jaskrawa, ognista ra 
kieta, zakończona wspaniałym rozpryskiem białego 
światła, lejącego się potoczyście srebrzystemi, płyn- 
nerni strugami.

— Zdrada! — krzyknął kapitan.
— Zdrada! — powtórzył, jak echo, Niezwola.
— Rakieta w skazała  oddalającym się eskadrom 

P o z n a ń !
— O, druga leci!
Druga, a za nią trzecia gwiaździsta rakieta, 

trzeszcząc, szumiąc i w ichrząc się w  skrętach, opi
sały płomienistemi, żółtemi błyskami polotne łuki



skutować nie można. Może niejeden uzna powyższe 
rozumowanie za bluźnierstwo nawet, ale, jak po
wiedziałem, co innego jest zapał i sentyment, a co 
innego rozum stanu, chłodny, ale rozważny. Otóż 
czyż Dzielnice sokole nie są także wynikiem i w y ra 
zem tych bliższych skupień prowincjonalnych, czy 
regionalnych, jak dziś mówią, które podkreślają 
właściwości i rdzenne i etnicze np. ziemi k rakow 
skiej. czy pomorskiej, Śląska, czy Wileńszczyzny, 
czy Mazowsza. Tej rzeczy tak łatwo się nie prze
robi. Francja np. stanowi jedną całość, a przecież 
w  tym amalgamacie są specjalne typy  i ustroje 
Francji południowej i północnej, departamentów 
górskich i nadmorskich. Zrzeszenie wiec takie i pe
w na autonomja Dzielnicy, oparte na bliższem pokre
wieństwie duchowein, nietylko nie zagraża  niczem 
całości, ale daje podstawę do zdrowej emulacji, do 
intensywniejszej pracy, bo łacniej ogarnąć Dzielni
cy  ludzi i pracę w  swoim promieniu, jak potem 
Związkowi robotę w  dziesiątkach, czy setkach 
Okręgów.

Przypominam wkońcu, że naw et w  dawnym 
związku galicyjskim Sokolstwa, kiedy nie było dziel
nic w  dzisiejszem tego słowa znaczeniu tylko duże 
okręgi — ze względu na sprężystość administracji 
i ujęcie pracy  musiano dzielić te okręgi na dzielni
ce t. j. na grupy, obejmujące w  pewnym  małym 
promieniu kilka Gniazd. Okręg krakowski, naprz., 
dzielił się na kilka dzielnic. Czyli, że rzecz siłą faktu 
nasunęła takie rozwiązanie jak dzisiaj, t. zn„ że 
kilka Gniazd pobliskich jest nadzorowanych przez 
jedno większe, i to stanowi Okręg, szereg zaś O krę
gów jest otoczonych opieką Dzielnicy, k tóra  w łaści
wie dopiero ogniskuje pracę w  danej połaci kraju, 
rzuca pewien program pracy i ogarnia pewną w ięk
szą całość, ułatwiając Związkowi manipulację i ca 
łą organizację, zostawiając mu rzeczy zasadnicze 
i reprezentacyjne.

W ten sposób zdaje mi się. żem dostatecznie 
wyświetlił kwestję, przestrzegając przed nicumoty- 
w ow aną dostatecznie, a w  każdym razie przed
wczesną zmianą naszej organizacji, k tóra  jeszcze 
w  Wolnej Polsce nie zdążyła w  dodatku należycie 
skrzepnąć i stężeć.

na czarnem sklepieniu niebios, wzbiły  się w  wyż, 
zawisnęły chwilę nieruchomo i opadały zwolna, 
bryzgając roznośnemi strzępami światła.

Jeszcze oślepione przeraźliwym  blaskiem oczy 
widzów nie zdążyły  zw yknąć się z ciemnością, gdy 
szum w  górze wzmógł się niespodzianie. Zw arte  
stado samolotów, jak nieprzeliczona gromada dra
pieżników, łakomych czarno-piórych kruków, dążą
cych na żer, zawróciło na sygnał.

Wiatr, świst bieżącej fali p łatowców zawisł nad 
miastem.

Dreszcz przerażenia przypadł do ziemi.
Groza powiała ulicami.
Nieprzyjaciel odnalazł Poznań, przyczajony 

w  dole.
W  samolotach wyłączono tłumniki. Niema już 

celu dłużej ukryw ać swej obecności. Z piekielnym, 
groźnym warczeniem, w śród straszliwego świstu 
dartego powietrza, jak gradowa, potworna chmura, 
napierała niewidoczna ław a skrzydlatych, straszli
wych, wiatrolotnych ptaków, niosących w szczęku 
i krzyku żelaznych maszyn — śmierć i zniszczenie.

Mróz objął widzów.
Znagła łuna rozświetliła ciemnię nieba. Setki 

rakiet spadochronowych, rzuconych z samolotów

A teraz druga kwestja.
Artykułu dha Kłosia, naczelnika Związku, nie 

bardzo rozumiem. Choć podobno są poważne m oty
wy, które go tłumaczą. Rozróżniam jednak dwie 
rzeczy: chwilową konfigurację, taką, czy inną, sto 
sunków od stałego ustroju, w  jakim Sokolstwo ż y 
je. Otóż stwierdzam, że istotnie i dość powszechnie, 
jeżeli już nie wszędzie — była  ta  walka między 
gronem (jak się podówczas zwał w y s i a ł  wyclio- 
wania fiz.), a w y d z ia łe m , między naczelnikiem 
a prezesem o supremację w  Gnieździe, względnie 
w Sokolstwie. T a  gigantomachją, toczona ze zmien- 
nem szczęściem, zwłaszcza na prowincji, miała ró
żne perypetje i zwycięstwa, a to w*edle indywidual
ności walczących i w  miarę tego, k tóra  z dwóch po
tęg reprezentowała w yższą  siłę, kulturę i w artość 
sokolą. Naogół jednak utworzyło się wszędzie spo
kojne współżycie, oparte na wzajemnym szacunku 
i zrozumieniu zakresu działania. Przypomina czasy: 
Fiszer — Durski we Lwowie, Turski — Ruciński 
w  Krakowie. Zdaje mi się, że nikt tam drugiemu nie 
przeszkadzał, dyktatu ry  nie w ykonyw ał, nie majo- 
ryzował, lecz każdy stał godnie na wyznaczonym  
posterunku i spełniał funkcje swego urzędu, obo
wiązków i władzy. Czyżby dziś miało być inaczej? 
C zyżby się dziś odmieniło co na gorsze?  — Jeśli 
tak, to byłby to fakt pożałowania godny, bo zdaje 
mi się, że jak prezes nie zastąpi naczelnika w  jego 
władztwie nad ćwiczącymi, w  sprawach technicz
nych, tak znowu naczelnik nie zastąpi prezesa i w y 
działu w  ich czynnościach administracyjnych, finan
sowych, propagandowych. Jeden w spar ty  o drugie
go, zyskuje dopiero należyty walor i ma rozwiązane 
ręce do właściwej sobie pracy. Ustosunkowanie też 
ich wzajemne, powinno być oparte na bratniej zgo
dzie, harmonji, wzajemnem zrozumieniu i poparciu.

Jeśli, jak powiadam, jest ze względu na stosun
ki lokalne inaczej, to trzeba to zmienić, ale zmieniać 
to, co przeszło pół wieku praktyki sokolej u trwali
ło, to uważam  za niestosowne i bodaj szkodliwe dla 
organizacji, k tóra jeszcze zbyt mało pogłębiła się 
i utrwaliła w  społeczeństwie, aby mogła sobie po
zwalać na odstępstwo od w ypróbow anych metod 
pracy  i rozwoju. E. Kubalski.

najeźdźców, zawisły  nad nim i wisiały nieruchomo, 
siejąc światło, a po pewnej chwili jedne chyżej, dru
gie wolniej, opuszczały się leniwie ku dachom 
i murom.

Nagle upadły w  dół liczne pociski. Trzaskliwe 
łoskoty runęły na ulice i place, jakby waliły się set
ki rusztowań podniebnych, tysiące wież naftowych.

Zgłuszyły na chwilę w rzaw ę  i furkot rozpędzo
nych maszyn. To tu, to tam rw ały  się ostrokończy- 
ste bomby, rozjaśniając pomrokę podcieni i w yku
szów. Po pierwszym  m asowym miocie padały 
w  różnych drobnych odstępach sekundy pojedyń- 
czo, po dwie, po trzy, po pięć, po kilkanaście. Spa
dały gęściej i rzadziej, dalej i bliżej, tuż pod nogami 
i w  nieskończonej oddali. Oszalałe pędem lotu ku 
ziemi, k ładły  się bezwolne, oślepłe w  ciasne ko ry ta 
rze ulic, w  głębokie studnie dziedzińców wysokich 
kamienic. Odgłos w ybuchów  polatał w ów czas sw o
bodnie naprzestrzał w śród zw artych  rzędów do
mów, albo w ydobyw ał się zwycięsko w górę i spły
wał poprzez dachy, jak głucha w rzaw a  na zewnątrz.

Miejscami pociski za ryw ały  się w  ziemię, d rą
żąc dziury w  rozmiękłych, wilgotnych trawnikach 
parków, w  murawach, zarośniętych podmiejskich 
ogrodów, gdzie huk ich rozdarcia wiązgł w  głębinie,
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ZE SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 
W EUROPIE.

w  jednym z ostatnich numerów Bellony ukazał 
się dłuższy artykuł pułkownika W łada p. t. „Za
gadnienie przysposobienia wojskowego w  niektó
rych państwach Europy44.

Nigdzie kwestja  ta nie jest dotąd całkowicie 
rozstrzygnięta. W e wszystkich jednak państwach 
następujące momenty w  pracy tej są te same, mia
nowicie :

1) przysposobienie wojskowe ma podnieść 
zdolności obronne i dźwignąć siły wojenne danego 
państw a;

2) przysposobienie wojskowe ma rozwinąć ideę 
państwową, patrjotyzm i ma być udostępnione oby
watelom nawet w  najbardziej zapadłych zakątkach, 
ma pobudzać siły moralne i dbać o rozwój sił inte
lektualnych;

3) przysposobienie wojskowe opiera się o przed
wstępne wychowanie fizyczne, obowiązkowe p ra
wie we wszystkich państwach i jest w  całym swym  
rozwoju najściślej z nim związane;

4) przysposobienie wojskowe jest przygotow a
niem do służby wojskowej, mając jako cel skró
cenie pobytu w  szeregach i zmniejszenie w ydatków  
budżetowych, jednak bez naruszenia potrzebnego 
poziomu wyszkolenia;

5) kadra  instruktorska jest ta sama co w  woj
sku, zastąpiona ewentualnie przez specjalnie p rzy 
gotowanych instruktorów lub oficerów i podofice
rów rezerwy.

System  przysposobienia wojskowego w  róż
nych państwach jest różnie pojmowany. Jedne 
oparły go całkowicie na aparacie państwowym, 
drugie dają tylko pewną pomoc stowarzyszeniom, 
zajmującym się przysposobieniem wojskowem, 
trzecie całkowicie odstąpiły tę pracę s tow arzysze
niom cywilnym.

„Państw ow a linja44 jest w  Czechach, Rumunji 
i Rosji.

W Czechosłowacji w związku z przejściem 
w  1927 r. do 14 miesięcznej służby wojskowej, opra
cowano ustawę o przysposobieniu. Ma ono objąć 
młodzież męską do 18 roku życia i przygotować ją 
do służby w  szeregach. Przysposobienie jest uw a
żane za część składową systemu szkolenia wojsko
wego.

Wyszkolenie trw a dw a lata. W szyscy  szkolą się 
jednolicie, oprócz młodzieży akademickiej.

instruktorami są oficerowie zawodowi i rezer
w y  oraz osoby cywilne, posiadające potrzebne wia
domości.

Wyniki są spraw dzane egzaminami.
Boiska, tereny  i lokale dają gminy, subwencjo- 

wane przez państwo.
W  gminie każdej istnieje ośrodek szkolenia; 

ośrodki łączą się w  powiaty, a te w  okręgi dywi
zyjne.

Organizacja jest więc terytorjalna.
W Rosji obowiązuje ustaw a z 1923 r. o p. w. 

Podlegają obowiązkowi szkolenia młodzieńcy od 
16 roku. Od 19 roku podlegają przepisom dyscypli
narnym narowili z wojskiem.

Kierownictwo znajduje się w  rękach sztabu 
generalnego.

P. w. jest częścią składową systemu w ojskow e
go państwa.

Program  przewiduje również pracę polityczną.
Uczniowie w yższych  uczelni ćwiczą się na in

nych warunkach, aniżeli ogół.
Od stycznia 1926 r. szkoły w yższe i średnie 

zostały zmilitaryzowane z zapowiedzią ulg (aw an
su i skrócenia służby).

Głównym kierownikiem p. w. jest „inspektor 
formacji terytorialnych i do^zkolenia trybem  poza- 
wojskowym 44 przy  generalnym inspektoracie armji.

w  wyrobionych przez się straszliwą siłą pędu ja
mach i tylko drobną sw ą częścią przesączał się na 
powierzchnię przyduszenie i niemrawo.

Kilka zaledwie części sekundy trw ał ten szaleń
czy, bezkarny miot bomb, gdyż znienacka p rzycza
jone w  dołach, siedzące z zapartym  oddechem 
w głębokich ciemnościach, miasto — ożyło!

Dłużej się ukryw ać nie było celu.
Rakiety, wyrzucone ręką niewiadomego zdraj

cy, w skaza ły  nieomylnie drogę nadlatującym ni
szczycielskim kohortom powietrznego nieprzyja
ciela.

Rakiety, rzucone z samolotów, ukazały  cel w y 
raźny.

Miasto nagle ożyło!
Żółte snopy światła, doskonale przenikające 

mgłę, buchnęły z olbrzymich reflektorów na w yso 
kie niebo, oświetlając je i prześwietlając aż do k rań
ców horyzontu. W ychodzące z dołu wąskie strumie
nie blasków rozsypały  się w  oddali, zalewając okrąg 
w yżynny  i oślepiając najeźdźców.

Widoczni byli. jak na dłoni, wyżej i niżej lecący.
W idoczny był cień, jaki wiele apara tów  rzucało 

na dalekie, rozjaśnione ciemno-szare grzbiety chmur, 
miejscami białe, jak całun śmiertelny.

Na skrajach świetlnych smug pylił się drżący 
mrok, jak subtelny dym z kadzielnic.

Milczący do tej sekundy dół rzygnął lawą pło
mieni i ognia.

Stał się jeden dzień przejasny od ziemi do nie
ba, a z w nętrza  tego dnia. jakby ze stugębnej pasz
czy lewiatana, jakby z otchlisk piekła, w ytrysnę ły  
nieprzeliczone roje szatańskich, jadowitych mocy 
i złości. Padół przemówił s trasznym  rykiem, urąga
niem śmierci.

Dziesiątki, setki dotychczas, do tej sekundy 
milczących bateryj, dywizjonów o tw arły  swe w ą 
skie, długie, stalowe gardziele, podniesione złowie
szczo ku górze i zagadały głosem gromowym. Za- 
w rzasnę ły  poświstem i złym, radosnym śmiechem 
o niechybnej zgubie najeźdźców, w ażących się nad 
niemi na cienkich metalowych skrzydłach. P rzem ó
wiły działa straszliwym szyderstw em  i pośmiewis
kiem nad ich nędzą, słabością i głupota. Śmiały się 
złowrogo i szydziły, u rągały  złośliwie i krwawo, 
bluzgocąc setką, tysiącem pocisków, sypiąc ogniem 
z ciemnych paszczęk.

Piorun bił po piorunie, kreśląc smugę płomien
nego miecza.

(d. c. n.).
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Inspektor prowadzi studja organizacji te ry to r
ialnej oraz wydaje zasadnicze programy.

Ośrodki wyszkolenia (w rozmiarach 1—2 kom- 
panje) nie powinny być oddalone ponad piętnaście 
wiorst od punktów, skąd pochodzą ćwiczący i mają 
posiadać boiska i strzelnice.

Jak dotąd system sowiecki jest w  okresie 
przeważnie studjów.

„Linję półpań»iwową“ p. w. ma Francja, Fin- 
landja i Włochy.

W e Francji projekt ustaw y o p. w. sięga bardzo 
daleko. S tara  się on bowiem rozwiązać spraw ę 
wyszkolenia przedwstępnego stosownie do roli i za 
kresu, jakie przeznaczone są danej jednostce w  ra 
mach wojska.

Na pierwszy plan wysunięto zadanie odrodze
nia fizycznego. Ustawa przewiduje obowiązek 
wychowania fizycznego dla chłopców, począwszy 
od lat 6-ciu, a ćwiczenia wojskowe od 16-go roku. 
Stopnie wyszkolenia, k tóre są trzy, uzyskuje mło
dzież w  szkołach, bądź stowarzyszeniach do tego 
upoważnio nych.

Całość p. w. ześrodkowuje się w  rękach mini
s ters tw a spraw  wojskowych. U staw a nie jest dotąd 
całkowicie uchwalona.

W Finlandji prowadzi p. w. organizacja Skyd- 
dskar (strzelców). Może do niej należeć każdy oby
watel od 17 roku życia.

Państw o jest podzielone na 21 okręgów. Kie
rownikiem całości jest kom endant główny, miano
w any przez prezydenta  republiki. Posiada on sztab 
analogiczny do wojskowego.

Okręgi dzielą się na ośrodki, któremi dowodzą 
komendanci, wybrani przez gminę. Oficerowie za 
wodowi zajmują stanowiska aż do dowódców kom- 
panji.

Organizacja wzoruje się na wojskowej i posia
da wszelkie rodzaje broni do lotnictwa włącznie. 
W łaściwie jest to drugie wojsko w państwie.

W e W łoszech p. w. przewiduje się przez orga
nizacje stworzone przez państwo i instytucje s tw o
rzone z inicjatywy uznanych stowarzyszeń. Ochot
nicze wyszkolenie rozpoczyna się od 16 roku. Ma 
trw ać  najmniej dw a lata. Wyniki sprawdzają egza
miny. i

Pozatem  obowiązani są do wyszkolenia kandy
daci na oficerów, pragnący korzystać z wyboru bro
ni. P. w. daje prędszy awans na podoficera.

W ładza oparta o faszyzm powołała „ochotniczą 
milicję bezpieczeństwa państwa", t. j. s tw orzyła  
drugie wojsko ideowe, które ma za zadanie czuwać 
w raz  z wojskiem i policją nad bezpieczeństwem pu- 
blicznem oraz przygotować kadrę dla obrony inte
resów włoskich. Jest ona podporządkowana pre- 
mjerowi.

Organizacja ta oparta  na systemie legij rzym 
skich, objęła całe Włochy.

Milicja faszystowska, ochotnicza, ma członków 
od 17—50 roku życia. W yszkolenie wojskowe w  ra 
mach piechoty obowiązkowe dla tych, k tórzy 
w  wojsku nie służyli.

Specjalnością jęst jedynie korpus milicji kole
jowej, liczący 15 legjonów.

Tarcia, które miały miejsce pomiędzy armją 
i milicją faszystowską, unormowano dekretem z r. 
1924, uznając milicję za część składową siły zbroj
nej państwa. Członkowie jej składają przysięgę kró
lowi i podlegają wojskowym  przepisom dyscypli
narnym.

Linja stow arzyszeniowa przysposobienia woj
skowego. Niemcy. Rząd Rzeszy skrępow any trak
tatem wersalskim, nie mógł ogłosić ustaw y o p. w. 
To też s tarania jego idą w  kierunku ogarnięcia tej 
p racy  przy  pomocy s tow arzyszeń cywilno-wojsko- 
wych.

Czechosłowacja.
P. w. obejmuje wychowanie fizyczne i moral

ne, oraz wyszkolenie wojskowe w  ramach rekruta 
piechoty. Specjalny nacisk położono na wyrobienie 
karności i uświadomienie przynależności państw o
wej.

O p. w. w  Czechosłowacji pisaliśmy niedawno 
na tern miejscu, więc nie będziemy powtarzać.

Rosja. Przewiduje się wyszkolenie przedpobo
rowe. Może ono być prowadzone:

a) wojskowo przez powołanie całej klasy i zor
ganizowanie wyszkolenia przy oddziale wojskowym 
przy całkowitem zaopatrzeniu powołanych;

b) poza wojskiem przez powołanie na zbiórki 
w  ośrodku szkolnym. W tedy wojsko daje tylko po
mieszczenia.

W  szkołach ćwiczenia odbywają się popołudniu.
P ie rw szy  okres szkolenia od 16 — 18 roku ży 

cia — głównie wychowanie fizyczne.
Drugi okres do poboru obejmuje wyszkolenie 

dla wszystkich rodzajów broni.
P rogram  jest opracow any dla różnych rodza

jów broni i obliczony na dwie zbiórki po 30 dni, co 
przy 7 godzinach pracy, daje 420 godzin.

W  broniach poza piechotą ^  — Vz czasu prze
znacza się na specjalizację. Na pracę polityczną po
święca się 40 godzin.

Młodzież po odbyciu wyszkolenia przedpoboro
wego odbywa służbę albo w dywizjach terytorjal- 
nych przez 5 lat, z czego faktycznej służby 8 mie
sięcy. Albo też 2 letnią służbę wojskową.

System  rosyjski, pomyślany bardzo szeroko, 
jest na wiele bardzo lat jeszcze ideą. W ym aga on 
oprócz olbrzymiej ilości instruktorów, również du
żych sum pieniężnych i wyjątkow o sprężystej admi
nistracji.

Z ogólnego przeglądu pracy nad p rzygotow a
niem narodów do walki widać, że wszędzie ugrun
towana jest w  społeczeństwach politycznych świa
domość o konieczności gruntownego przygotowania 
wojennego. Najbardziej patrjotycznie usposobiony 
naród, którego męstwo nie jest zorganizowane umie
jętnie, może być pobity.

Mimo dużych pozornie korzyści, żadne państwo 
nie zdecydowało się przejść na system milicyjny, 
a uw aża wszelkiego rodzaju milicje za część skła
dową siły zbrojnej.

P R O G R A M
W Y C H O W A N I A  F I Z Y C Z N E G O  
I PRZYSPO SOBIENIA W O JSK O W EG O
zatwierdzony przez Związkowy Wydział W. F. i P. W. 
i Przewodnictwo Związku, wyszedł z druKvi i jest 

do nabycia

w Administracji Przewodnika
w cenie S O  gr. za egzemplarz łącznie z przesyłKą 

pocztową*
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Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
(D zielnice : W ielkopolska, P om orska , M azow iecka).

GNIAZDO SOKOLE W  CHOCZU.
Gniazdo sokole w Choczu założone zostało w e wrześniu

1924 roku staraniem miejscowego komendanta posterunku P.P. 
Jan a  Sroki, p rzy  w spółpracy  naczelnika dha G rzego rzew 
skiego. Zyskało ono odrazu  60 druhów i druhen. Na pierw- 
szem zebraniu obrano Zarząd. P rezesem  Gniazda został druh 
P iechota  nauczyciel z Oleska, naczelnikiem dh G rzegorzew 
ski, sek re ta rzem  dh Skorupski. W  tak krótkim czasie sw ego ist
nienia Gniazdo zostało już w posiadaniu wielu przyrządów  gim
nastycznych, bibliotek, o rk ies try  oraz  domu sokolego. Obecnie 
w ar to ść  majątku Gniazda w Choczu stanowi sumę 13 tysięcy  
złotych. Jedynie  dom Sokoli w y m ag a  wykończenia, co na r a 
zie z powodu trudnych  w arunków  w jakich znajduje się Gnia
zdo uskutecznionem być nie może.

ZJAZD P R EZ E S Ó W  1 NACZELNIKÓW W  LESZNIE.
W  maju odbył się zjazd prezesów  i naczelników Okręgu 

Leszczyńskiego, na k tórym omawiano sp raw ę  zlotu okręgo
wego, przysposobienia wojskowego i in. Zjazd okręgow y ma 
się odbyć dnia 18-go lipca r. b. w Gostyniu. Ćwiczenia na zlot 
są już ułożone przez nacz. okr. dha Szurkowskiego, k tó ry  na 
zjeździe wygłosił re fera t  o przysposobieniu wojskowem. P o 
ruszono przytem  ca ły  szereg  spraw , jak sp raw ę abonowania 
„Sokoła" poznańskiego, opodatkow ania się na boisko Dzielni
cy, umundurowania, sk ładek i w. innych.

OKRĘG GNIEŹNIEŃSKI.
Do Okręgu Gnieźnieńskiego należą Gniazda: Gniezno,

Witkowo, Trzem eszno, Miłosław, W rześn ia  Pobiedziska, Ja- 
nowicie, Czeszewo, Powidz, Orzechowo, S trza łkow o i Słupce. 
W  roku ubiegłym O kręg urządził zlot w Trzem esznie  (14.VI.
1925 r.), bra ł  udział w zlotach: w Poznaniu Dzielnicy W ielko
polskiej (28 i 29 VI 1925 r.), w W arszaw ie  Dzielnicy Mazo
wieckiej (15 i 16 VIII 1925 r.). Na zlocie w Poznaniu O kręg w y 
różnił się dobrem wykonaniem ćwiczeń, za  co zosta ła  mu 
p rzyznana  Il-ga nagroda. Liczbowo stan Okręgu nie popra
wił się wcale, jakościowo natomiast pew na owocna p raca  jest 
widoczna.

NOW E GNIAZDO W  PRZECHOW IE.
Staraniem niestrudzonego dha Oparka, pow stało  w P rze -  

chowie now e Gniazdo sokole. P ie rw sze  zebranie  nowozało- 
żonego Tow. zagaił wójt miejscowy, dh Pilcek, witając z eb ra 
nych gości z Zarządu O kręgowego i z Gniazda Święcia, o raz 
licznie zgrom adzoną młodzież. P rzew odn iczącym  zebrania  zo 
stał dh Dostatni.  Dh. Kunsz z Grudziądza w dłuższym refe
racie omówił his torję pow stania  Sokoła i w yk aza ł  konieczność 
zakładania  Gniazd sjko lich  po miastach, miasteczkach i wios
kach. Drugi referat o tern, co daje g im nastyka  i jak w płvw a 
na zdrow ie  jednostki, wygłosił  dh p rzew odniczący  zebrania. 
Następnie z obecnych zapisało się do Tow. 14-tu członków, 
a do d rużyny  sokolej około 25. O d czy tany  s tatu t jednogłośnie 
przez  zgrom adzonych został przyjęty. P rzys tąp iono  do w y 
boru Zarządu. P rezesem  Gniazda został miejscowy rek tor dli 
S trużowski,  w iceprezesem i naczelnikiem Roman Koch, se 
k re ta rzem  nauczyciel Jan  Senica, skarbnikiem dh Jan  Oparek. 
W reszc ie  dh Dostatni w serdecznych słowach w imieniu Za
rządu O kręgow ego złoży ł now outw orzonem u Gniazdu w P rze -  
chowie życzenia pomyślnej, a bogatej w plony pracy.

PO P IS  GIMNASTYCZNY 
GNIAZDA CZW ARTEGO W  OKRĘGU WARSZAWSKIM.

Zim owy sezon p racy  Okręgu W arszaw sk iego  zamknęło 
Gniazdo IV-te, dając dn. 25.IV.26 r. licznie zebranej publiczno
ści św iadec tw o  wysiłku ćw iczących  się i niezmożonej p racy  
naczelnika Lendzińskiego. C z w ar tac y  w tym  roku dali już d ru 
gi popis gimnastyczny. W ysoki poziom sam ych ćwiczeń św iad
czy  o dużym i sta łym  postępie, co uw ydatn ia  się, gdy  z w a ż y 
my, że za  wyjątkiem 4-ch „ s ta rych"  druhów, resz ta  ćw iczą
cych, to n ow y  narybek, rokujący wielkie nadzieje.

C zw órka  w yraźn ie  w ra c a  do dawnej s ław y  Gniazda ćw i
czącego i do dawnej formy. D w a zatem  Gniazda w W a rs z a 
wie zapoczą tkow ały  o kres  odrodzenia na polu ćwiczeń: „G ra 
żyna"  i „C zw órka" .

Zarządow i „C zw órk i"  należy się całkowite  uznanie, gdyż 
swoim serdecznym  w pływ em  w prow adza  on między ćw iczą
cych ducha, jednoczącego ich w grom adę wspólną i w yposaża  
w  to, co do roboty  jest konieczne.

P rzech od ząc  do sp ra w y  samego popisu, p rzyznać  należy 
w ysoki stopień trudności ćwiczeń na  przyrządach , lecz oso

biście uważam, iż pozostawienie ćw iczącym  dowolnej produk
cji, jest o tyle niedobre, że nie daje w yrazu  jednolitego w y 
szkolenia, nie pozw ala  ocenić każdego z nich poszczególnie 
i nie w y ob raża  „cechy" w szystkich g im nastyków w tern sa 
mem ćwiczeniu. Dowolnie ćwiczyć mogą tylko zawodowi gim
n as tycy  artyści. S tąd  wniosek praktyczny, że na popis lepiej 
po dawnemu, daw ać  dw a ćwiczenia obow iązkow e dla w szy s t
kich i jedno dowolne dla w ykazania  indywidualnych pom y
słów i sprawności. Drugim minusem popisu było  widoczne 
przem ęczenie  ćwiczących. W szys tk ie  ćwiczenia na p rzy rz ą 
dach włącznie z zeskokami z kółek w huśtaniu druhowie tak 
I-go, jak Ii-go zastępu w ykonyw ali  z wysiłkiem, nietrudno b y 
ło się domyśleć, że dnia tego przed popisem w ydatkow ali  du
żo energji. Drugi p rak tyczn y  i fachowy wniosek dla naczelni
ka, aby  ćwiczącym zwrócić uwagę, że do popisu gimnastyk 
musi s taw ać  w ypoczętym , ma to ujemny w pływ  nietylko na 
efektowną stronę, ale rów nież  powoduje przeforsowanie, 
a z tern należy  się liczyć.

Skoki druhów przez konia, spraw ia ły  dobre wrażenie, 
wykonane braw urow o, sprawnie, da ły  dow ód odwagi i zdecy
dowania, o czem się dziś tak dużo mówi w wychowaniu 
fizycznem, ale czego nie robi się praw ie  zupełnie, bo niewszę- 
dzie się znajdzie ktoś, coby te rzeczy  mógł pokazać ćw iczą
cym, a skoki w C zw órce  by ły  bardzo ładne, bardzo trudne 
i ogromnie dużo dające przyszłem u lekkoatlecie, bowiem tu 
gra  dominującą rolę moment odbicia się i zdolność przenie
sienie ciała nad przeszkodą, jest więc to doskonała zapraw a. 
Dziwi mnie trochę to, że naczelnik Lendziński, mając takich 
ćwiczących, nie dał wzorowej,  pokazowej lekcji, jak to teraz 
jest w modzie, a  co jest w skazane  najwięcej z różnych facho
w ych  względów.

Ćwiczenia  wspólne wolne druhen w y pad ły  udatnie, lepiej 
niż tego można było się spodziewać, poczucie rytmu, zgodność 
ruchu, opanowanie pamięciowe elementów, i to w szystko  
w bardzo  krótkim czasie, z  su row ym  materjałem. Zasługa to 
druha Karlińskiego, w e te ran a  przodowników Gniazda 4-go, 
członka założyciela, długoletniego pracow nika  sokolskiego 
w dziale ćwiczeń druhen. R adzę mu tylko tchnąć więcej życia 
w druhny.

Pro g ram  bogaty, ćwiczeń dużo, może cokolwiek za dużo 
i za wolno by ły  w prow adzane  zastępy, co spowodowało 
w śród  publiczności pewne, niewielkie zresz tą  znużenie,  ale mi
mo to, nie szczędzono druhom i druhnom rzęsistego i szcze
rego braw a,  przechodzącego w okrzyki pochwalne dla kie
row nic tw a. Naczelnik Lendziński podniósł Gniazdo. W  imieniu 
służby  sokolej w yrażam  mu podziękowanie, a uznanie jego 
pomocnikom za owocną współpracę. Ć w iczącym  winszuję suk
cesów, jakie na tym popisie w postaci oklasków zbierali.

Czołem! Naczelnik Okręgu W arszaw skiego
M. Kuśmidrowicz.

ZLOT OKRĘGU GDAŃSKIEGO W  KOŚCIERZYNIE.
W  dniu 13 c ze rw ca  r. b. O kręg Gdański odbyt zlot w Ko

ścierzynie, na k tórym  byli obecni liczni goście z Sokoła: dhna 
Zamoyska z Dzielnicy Mazowieckiej,  dh W incentv  Czaplicki 
z Górnośląskiej, dh. W aw rzyn iak  z Okr. Grudziądzkiego, oraz 
goście z poza Sokoła: P o w s tań c y  i W ojacy, Młodzież Katolic
ka i Seminarjum Nauczycielskie.

W  zlocie brało udział: 193 druhów, 11 druhen, 91 młodzie
ży  męsk. i 19 młodz. żeńsk. z Gdańska, Gdańska-Sidlic Gdyni, 
Kościerzyny, Oliwy, Pucka, Sopot, S karszew , i W ejherowa. 
W  zaw odach  brało udział ogółem 98 osób, w tern 36 druhów, 
6 druhen i 56 młodzieży męskiej. W  program  zaw odów  w e
szły: 5-bój, 4-bój, 3-bój dla dhów i dhen, rzu t kamieniem 
(30 funtów), bieg 3 tys. metrów, sztafeta  dla dhów 4 X  100 
m etrów  i sztafeta  dla młodz. męsk. 5 X  50 metr.

GNIAZDO W  KORCU OKR. WOŁYŃSKIEGO.
(Sprawozdanie  za  1925 rok).

Już  w roku 1924 pow sta ła  myśl w łonie byłych członków 
Sokoła w  Ameryce, zorganizowania w Korcu Gniazda So
kolego.

Myśl ta  jednak w skutek  ogolme ciezkiej sytuacji poli tycz
nej, jaka w ó w czas  panow ała  na  całych Kresach, a k tó ra  w na
s tępstw ie ca łą  i tak  nieliczną tutejszą Polonję postawiła  w cię
żkich próbach zmagania się o b y t  i całość Rzeczypospolitej, 
p rzez  sam orzutne tw orzen ie  różnych sposobów samoobrony, 
nie pozwoliła wschodzącej myśli zrealizować. Dopiero po czę- 
ściowem opanowaniu sytuacji dnia 15.10. 1924 roku z inicjaty
w y  tychże  członków, zostało  zw ołane  zebranie, k tó re  jedno
głośnie wypowiedziało  się za  zorganizowaniem Gniazda
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w Korcu. Komitet Organizacyjny zwoiai dnia 2-go stycznia 
1925 roku W alne zebranie, celem w ybrania stałego Zarządu.

Na tem że zebraniu do Zarządu weszli: dh dh W łodarski B ro
nisław jako prezes, Jan Kleszno zastępca, W ładysław  Karpo
wicz skarbnik, W. Korsak sekretarz, Antoni W iącek naczel
nik, Franciszek Wójcik zastępca.

Zarząd pracę swoją rozpoczął od wyszukania lokalu, gdyż 
zdaw ał sobie należycie z tego sprawę, że bez odpowiedniego 
lokalu zogniskowanie życia sokolego z przystosowaniem do 
potrzeb jego, było wykluczone. Narazie lokalu dla zbiórek 
udziela Gniazdu dh Gorzycki Po dłuższych pertarktacjach, 
udaje się Zarządowi lokal ten wynająć na stałe dla Gniazda.

Drugim etapem prac Zarządu była energiczna agitacja 
w śród tutejszej Polonji zjednywania członków. Narazie praca 
w  tym  kierunku szła ociężale, powoli jednak społeczeństwo 
przekonało się, że organizacja ta jest niezbędną, i że może 
społeczeństwu przynieść znaczne korzyści moralne. Gniazdo 
•otrzymuje wszędzie znaczne poparcie, zjednywując coraz 
liczniejszą ilość członków.

Trzecią, najtrudniejszą przeszkodą w rozwoju Gniazda 
były  finanse, a czas do zdobycia takowych, był wyjątkowo 
trudny.

Zaliczek i subsydjów żadnych znikąd nie otrzym ało 
i liczyć na takowe naw et nie mogło, zaś kw ota w płat człon
kowskich miesięcznie rów nała się półmiesięcznemu w ynagro
dzeniu za lokal, który trzeba dodać wym agał remontu i cho
ciażby najniezbędniejszej części przyrządów  gimnastycznych.

Celem zebrania na ten cel potrzebnej kw oty urządził Za
rząd we własnym zakresie kilka zabaw i z otrzym anych zy 
sków zakupił najpotrzebniejsze przyrządy gimnastyczne, jak 
drążek, poręcze, odskocznie, m aterace i inne.

O tw arto czytelnię, lecz wskutek braku frekwencji zlikwi
dowano.

Zakupiono do czytelni jeden garnitur mebli plecionych, 
a 20 krzeseł wiedeńskich otrzym ano wskutek dobrowolnego 
opodatkowania się druhów po jednym krześle. Zakupiono je
dną lampę gazowo-żarową na 500 świec dla oświetlenia sali 
ćwiczeń, oraz kilka lamp naftowych dla oświetlenia sali, naby
to 21 obrazów ściennych, 10 oprawiono w ram y dębowe, na
byto jeden fortepian dzięki częściowo dobrowolnie zebranej 
gotówce, resztę zaś pokryto z własnej kasy, otrzym ano jeden 
stół od dh M atyszkiewicza, bufet od dh Stępkowskiego i 2 
ławki od dh Ciecierskiego.

W celu popularyzowania sportu pomiędzy młodzieżą Pol
ską w Korcu, Gniazdo przystąpiło do prowadzenia system a
tycznych ćwiczeń gimnastycznych na sali. W  tym  celu zosta
ły zakupione niektóre przyrządy, jak drążek, poręcze, stojaki 
z podstawką do skoków i dwa małe materace.

Początkowo chętnych do ćwiczeń było przeciętnie 15-cie 
osób, lecz liczba ta stopniowo zmniejszała się, a w listopadzie 
r. b. ćwiczenia zostały zupełnie w strzym ane częściowo z po
wodu małego zainteresowania się, a częściowo z powodu zi- 
mn^i i nieopalonej sali.

W  początku maja została zorganizowana drużyna piłki 
nożnej z około 20-tu członków. Do gry  w piłkę na sezon letni 
została wydzierżawiona łąka kosztem dobrowolnych składek. 
Drużyna ta w krótce doszła przy  pomocy częstych ćwiczeń do 
pewnej w praw y i odbyła kilka spotkań z wojskowemi druży
nami piłki nożnej.

W  porze letniej prowadzone były ćwiczenia w ychow aw 
cze na sali z dziatwą szkolną w liczbie około 25-łu.

Brak zrozumienia i zainteresowania się sportem przez 
młodzież i prawieże brak jej zupełny w Gnieźnie uniemo
żliwił rozwinięcie szerszej działalności w tym kierunku.

K R O N I K A
( Z E  Ś W I A T A ,  Z P O L S K I  I Z E  Z W I Ą Z K U )

INAUGURACJA ZLOTU W  PRADZE.
W  dniach 5 i 6 czerw ca rozpoczęto oficjalnie zlot Sokol

s tw a  słowiańskiego w P radze Il-im zlotem młodzieży szkół 
średnich, która zjechała na zawody gier i zabaw. P ierw szy 
dzień zlotu był niepomyślny z powodu ogromnej niepogody. 
Deszcz padał tak ulewny, że zdawało się, iż w dniu następnym 
trzeba będzie odstąpić od dalszego programu zlotu. Lecz na
zajutrz 6-go czerw ca św it zapowiadał już wspaniałą pogodę. 
P róba  ćwiczeń wczesnym rankiem odbyła się bez przeszkód, 
według programu na ten dzień ustalonego. P rzed południem 
na zamku u Prezydenta Państw a, prof. M assaryka, zjawiła 
się delegacja profesorów szkól średnich, oraz uczniów i uczen
nic, aby mu złożyć hołd i prosić go o obecność w czasie po
południowych występów. Ukazanie się Prezydenjta przez 
zgrom adzoną na dziedzińcu pałacowym  młodzieżą, wywołało 
ogrom ny entuzjazm.

O godzinie 12-ej na boisko przybył Prezydent, ow acyj
nie witany przez młodzież i widzów. Następnie na boisko 
w kroczyło 15 tysięcy młodzieży męskiej i żeńskiej. Chłopcy 
w czarnych spodenkach i białych koszulkach z kołnierzem 
a  la Słowacki, zaś dziewczęta w czarnych spódniczkach i bia
łych bluzkach, w szyscy w czarnych pończochach i płytkich 
czarnych mesztach.

Ćwiczenia wykonane wspólnie swoim układem i myślą 
przewodnią, dały niezapomniany obraz piękna. Dalsze punkty 
program u wypełniają poszczególne grupy naprzemian. Specjal
nym występem byty gry  i zabaw y młodzieży z klasy I — IV. 
Naogół młodzież w yw iązała się ze swego zadania znakomicie.

KONFERENCJA PRASOWA POLSKO-RUMUŃSKA 
W  GALACZU.

W  początkach maja b r. odbyła się w Galaczu konferen
cja prasow a polsko-rumuńska w celu nawiązania ścisłych sto
sunków między prasą obu krajów, oraz dla propagowania idei 
zbliżenia narodu polskiego i rumuńskiego pod każdym wzglę
dem, a więc i na polu sportu, a to  przez organizację dziennika
rzy  sportowych na terenach obu państw, wzajemną wymianę 
pism sportowych, wygłaszanie odczytów o stanie sportu 
w obu krajach, urządzanie wycieczek wzajemnych dziennika
rzy  sportowych dla poznania ruchu sportowego obu krajów, 
organizowanie różnego rodzaju zawodów międzynarodowych, 
i inn. Postulaty te  zostały zreferow ane przez referenta ko
misji kulturalnej p. Herniczjca i żywo zainteresow ały członków 
konferencji. Konferencja prasow a uchwaliła zwrócić się o po
moc do rządów i o inicjatywę do tow arzystw  sportowych obu

krajów w celu popierania i wzmożenia stosunków sportowych 
między młodzieżą obu narodów.

Konferencja wreszcie przyjęła „Statut prasy polsko-ru
muńskiej".

OTWARCIE YACHT - KLUBU POLSKIEGO.
Dnia 20-go czerw ca odbyło się uroczyste otwarcie Yacht- 

Klubu Polskiego. Na uroczystości byli obecni liczni przedsta
wiciele władz państwowych, oficerowie marynarki, reprezen
tacje Ministerstw, władz samorządowych, oraz przedstaw i
ciele licznych Tow arzystw  i Klubów wioślarskich. Uroczystość 
rozpoczął pięknem przemówieniem komandor gen. Zaruski. 
Następnie ks. kapelan M ausberger dokonał poświęcenia ban
dery. Ochrzczone zostały także 3 jole klubowe i trzy  p ryw at
ne. Powstanie tej nowej placówki jest niesłychanie ważne nie- 
tylko w znaczeniu sportowem, lecz i społecznem dla Rzeczy
pospolitej.

KRUCJATA DO POLSKIEGO MORZA.
Sekcja Miłośników W ybrzeża przy Pomorskim Uniwer

sytecie Powszechnym  w Toruniu, pragnąc wykazać społeczeń
stwu w artość morza dla Polski, podjęła w tym kierunku pracę. 
Organizuje ona wielką krucjatę młodzieży na zdobycie pol
skiego morza. P rzy  pomocy samorządów i instytucyj społecz
nych Pom orza na dwu głównych szlakach, od Torunia przez 
Bory Tucholskie i Kaszubską Szwajcarję, oraz od Działdowa 
przez Pojezierze brodnickie i dolinę W isły, Sekcja zorganizo
wała gęstą sieć bezpłatnych noclegów dla tych, co chcieliby 
przejść Pomorze pieszo lub przejechać je na rowerze. Na sa
mem w ybrzeżu niemal w każdej wiosce znajdą się również 
bezpłatne noclegi. W  każdej miejscowości członek - delegat 
Sekcji będzie miał pieczę nad temi, co idą nad polskie morze.

Następnie Sekcja M. W. dąży, aby każdy przybyw ający 
nad morze, zżył się z morzem, poznał je, wziął je niejako 
w siebie. I dlatego odbywać się będą w Gdyni przy pomocy 
Dowództwa Floty bezpłatne kursy żeglugi pod kierownictwem 
specjalnych instruktorów, przystosowane do pobytu danej w y
cieczki w Gdyni, w yjazdy żaglowcami na morze i szczegóło
we zwiedzanie portu. Przew iduje się ponadto kursy  manewro
wania żaglowcem, pływania, wiosłowania, budowy łodzi, za
znajomienia się z technika rybołóstw a morskiego. Z w szyst
kich wyżej wymienionych i innych udogodnień uczestnik Sek
cji korzysta bezpłatnie — czy to w gronie wycieczki, czy po- 
jedyńczo — na podstawie legitymacji, wydanej przez Biuro 
Sekcji. (Adres: Zarząd Pomorskiego Uniwersytetu Powszech
nego w Toruniu. W ojewództwo, pokój 1).
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